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(Ciąg dalszy.)

Mylilibyśmy się sądząc, że polska kwesija 
kadź w ojną, bądź kongresem, bądź nawet restau
racją Kongresówki, da się zaspokoić. Nieostro
żnością cara samego, połowicznem rozwiązaniem 
rIX k J1ct VlyŚCl^ńskiej '  rz«cono w Moskwie za- 
d o tą d  S0Cj aluej ’ j a k ie ) Świ3t
ropy, jeśli zdąży i e8*(! CZęŚCiem będzie d!a E u‘ 
zmiernej wielkości'1 o /d  ,.n a  c z a a  °d  tej „nie- 

Otóż przyczyny, dla ktS ,  \ od^ aiłic2yć- 
e g o i z m  małego narodu, radziC 1 r o z u m  i 
Polakami, bez względu na mew,-1”! trzymać z 
rezultat ieb w oje,. " '" '■ •d o a ,,. <I»M

i !Czytaj — a pojmij
W szak kto by szukając zbawienia • .. • -i • ^ ‘owian-

szczyzny w jak iej tam n i e u n i k n i o n e j  c e n 
t r a l i z a c j i ,  a podług tego rządząc swe Sym 
Patje, trzymał zawsze z mocniejszym i życzył 
zwycięztwa temu, co dzikie i barbarzyńskie: 
temu raz na zawsze odpowiemy, że c z e s k i  
n a r ó d  p r o s t y m ,  z d r o w y m  s w y m  i n 
s t y n k t e m  nie' przyjmie na siebie roli (choćby 
z c z e s k ą  k o m e n d ą )  zaludniania Amuru, ani 
tez tak dziwnym nie wspłonie patrjotyzmem, by 
miał syny swoje wysyłać (choćby pod komendą 
wice-króla W acława!) gdzieś tam na Kaukaz,
; *a obrony ehoćby nie wiem jakich słowiańskich 
mteresów i względów.

O dpow iedz  m oskiewska.
Zapewne jutro będziemy w stanie podać 

dosłownie noty trzech dworów i odpowiedź mo
skiewską. Treść zaś tycb not trzech znana jnż 
oddawna światu. a charakter odpowiedzi moskie
wski najlepiej poznać można z oświadczeń dzien
nika Journal de Petersbourg i z kroków, jak ie  
obecnie Moskwa poczyniła w Polsce.

Moskwa odrzuciła żądania Francji, Anglii i 
Austrji. Na domaganie się aby rozlewowi krwi 
w Polsce położono koniec, i aby w tym celu 
Moskwa sama ogłosiła zawieszenie broni, po 
czem ma się zebrać konferencja ośmiu mocarstw, 
podpisanych na traktacie wiedeńskim, i nłożyć 
sprawę polską — Moskwa każe wyjechać w ielkie
mu księciu z Warszawy, nie chcąc członka car
skiej rodziny kompromitować osobiście okrucień
stwami, które dla przytłumienia powstania popeł
niać zamierza. Carat posiada do duszenia człon
ków niebezpiecznych rodziny carskiej Orłowów 
i Pablenów, a do wytępiania narodu polskiego 
ma Murawiewa, Berga i Annenkowa. Carat 
przestrzega, aby każdy pełnił swoje rzemiosło. 
Brat carski sam osobiście nie może być katem. 
Pomimo sofizmatów moskiewskiego gabinetu, 
Moskwa widzi, iż historja mordy moskiewskie 
w Polsce napiętnuje wieczystą Jiańbą; więc gdy 
tych mordów "do utrzymania carstwa potrzeba, 
dobrotliwy car nie chce, aby się tą hańbą okrył 
brat jego rodzony. Więc ja k  P iłat przed skaza
niem Chrystusa, umył ręce i wydał go na śmierć, 
tak wielki książę Konstanty umył ręce, naród 
pćM a rfrydał w ręce Berga i Murawiewa, a sam 
wyjechał do Krymu.

Obowiązki ludzkości p o d y k to w ały  trzem 
dworom żądanie zawieszenia broni. Chciały one 
tamę położyć niepraktykowanym w dziejach o- 
świeconycb narodów mordom i pożogom, wytę
pieniu ludności, pustoszeniu miast i sioł. Cztery 
miesięcy upływa od czasu, ja k  w drugich swych 
notach przedstawiły swe żądania Moskwie. I 
przez cztery miesięcy Moskwa po tem przedsta
wieniu prowadzi dalej swe haniebne rzemiosło! 
Gdy z a ś  dwory w ostatnich swych notach powtó
rzyły swe żądanie z większym jeszcze naciskiem, 
gabinet petersburgski rozgniewany, iż się wjego 
wewnętrzne sprawy mieszają, nie tylko że dał 
■stanowczo odmowną odpowiedź, ale jeszcze sroż- 
Bze na Polskę rzucił prześladowania z osten
tacją, jakby  na przekor dworom działając.

W krótce usłyszymy cały szereg okropności, 
które spadły równocześnie z odpow iedzią carską

MKSE

na nieszczęśliwy naród. Sama zapowiedź ich z 
ust wielkiego księcia, przeraziła najwierniejsze 
sługi ca rsk ie , ja k  Enoeli, Ostrowski i Wielo
polski syn. I oni za przykładem mistrza swegc 
umywają ręce i idą na — urlop.

Nąjsroższy stan oblężenia był w Warszawie. 
Żołdactwem i policją całe miasto było przepeł
nione. Ludność oddana na ich samowolę. To 
■wszystko dla caratu było za mało, więc jeszcze 
surowsze zarządzono środki. Trudno nawet od
gadnąć, co tam nowego przemysł moskiewski 
mógł jeszcze wymyślić. Przez dziesięć dni do 
Warszawy nikogo nie wpuszczą ani wypuszczą. 
Będą rewizje robić wszystkich domów i wszy
stkiej ludności. Śledzić będą Rządu narodowego, 
drukarń tajnych. Oałe miasto zrobiono więc 
więzieniem — i w tem więzieniu zamknięto 
200.000 ludzi!

Podobne rozkazy wydano na prowincję. 
Każdy schwytany przez wojsko, jeśli jest podej
rzany, ma być stavnony przed sąd wojenny i 
natychmiast wieszany. Każdy ksiądz, który usłu
cha rozkazu władzy biskupiej i zaprowradzi na
kazaną żałobę kościelną, ma być karany śmier
cią Berg miał oświadczyć, że gdy 10.000 osób 
straci w Warszawie a 20.00U na prowincji, to po
rządek przywróci w dniach dziesięcin. Na pierw 
szy dzień zamknięcia Warszawy miał przygoto
wać kilkanaście egzekucyj.

Oto je s t praktyczna strona odpowiedzi mo
skiewskiej. Moskwa widząc nieporozumienia 
między dworami, zdecydowała się pójść prze
bojem. Wie ona, le  w europejskiej dyplomacji 
fakt dokonany znaczy  rrazyetku . Więc gdy n a j
mniej miesiąca czasu potrzeba, aby się mogły 
gabinety porozumieć, co przedsiębrać mają po 
otrzymaniu odmownej odpowiedzi, ona tymcza
sem chce się uporać z Polską, choćby połowę 
kraju przyszło obrócić w perzynę, choćby sto- 
tysięcy przyszło wyprawić na tamten świat. 
Zawsze wtedy z faktem dokonanym, z uspoko
jeniem Polski, będzie mogła wystąpić śmiało 
przed Europę.

Jednakowoż wszystkie te zamysły moskiew
skie, obliczone na steroryzowanie narodu są stra
szne w groźbie, ale zupełnie przeciwne w p rak 
tyce wywołują skutki. Widzieliśmy na Litwie, 
ja k  kilka miesięcy gospodarzył Murawiew, i wi
dzimy, iż pomimo wszelkich okrucieństw nie 
przytłumił powstania. Tem mniej zdoła to uczynić 
Berg w Królestwie. Im sroższy ucisk, tem więk
sza budzi się w uarodzie rezygnacja. Gdzie podej- 
rzauych wieszają, tam nikt nie jest bezpieczny ży

cia, tam więe nikt się nie może i nie myśli 
oszczędzać Na Litwie zawrzało powstanie do
piero wtedy w całej siie, gdy winny i nie
winny, biorący udział w powstaniu lub siedzący 
w domu spokojnie temu Samemu ulegał losowi. 
Historja nas uczy, iż gdzie rzeczy tak daleko 
zaszły ja k  w Polsce, tam łagodne środki roz- 
strajają energię narodu, a czem-surowszych a- 
żywa wróg, tem oddziaływanie ducha narodo
wego jest silniejsze. I po tych więc nowych sro- 
żeniack się Moskwą niema nadziei, aby Polacy 
ustąpili a nawet ustąpić mogli.

Co trzy dwory uczynią, odgadnąć trudno. 
Poseł francuzki w chwili, gdy odpowiedź m oskie
wską wysłano z Petersburga, wyjechał do F ran 
cji. Zdaje się iż to jest pierwszy krok do zer
wania stosunków dyplomatycznych. Dalsze kroki 
w ogólnych zarysach zapewne już wtedy urno
wi ono, gdy wysyłano noty.

Sprawa p o ish  za granicą.
Paryż 6. września.

(LzL) Nigdy może jeszcze korzyść zbioro
wych, parlamentarnych rozpraw, nie objawiła 
się widoczniej, ja k  po dzisiejszym zborze poten
tatów niemieckich.

Kto gada, ten wygada się wreszcie.
Już dzisiaj dla nikogo nie jes t zagadką po

lityka rządu austrjackiego, nad rozwiązaniem 
której tyle głów nasuszono daremnie.

A milczenie rządu pruskiego, wobec gwaru 
potentatów zgromadzonych na sejmie niemieckim, 
ażaliż nie pokazało się również wielce wymo- 
wnem? Kto milczy, ten zgadzać się zdaje. 
taoet, consentirej nidetur.

Liczne dzienniki francuzkie i angielskie, k ro
cząc w ślady organu lorda Palm erstona, Mor- 
ning Post, wygłaszają chórem, że i Polska do
czekała się swego traktatu na podobieństwo tra k 
tatu Yillafranca. i z góry Polakom radzą: „Przyj
mijcie! Bądźcie przezornymi! Raz wolni, zo
baczycie, będziecie mogli działać.“

Naprzód: przyjąć! Co przyjąć1?" W szakże 
dotąd ani Polska, ani nikt nie w ie , co Polsce 
ofiarują Krocie planów marzonych, ja k  we śnie, 
ja k  w gorączce, aie ani jednego na jaw ie , w 
rzeczywistości. Bełkotliwe, połowiczne słow a, z 
brzmienia których jednakże bije coś, o czem 
warto pomówić.

Owoż — powiadają chórem rzeczeni publicy
ści — on sławny, on bohaterski naród polski, bez

najmniejszej pomocy zkądkolwiekbądź, sam przez 
się, odwagą jedynie własnych swoich obrońców. 
Szczytnem powstaniem pewnej części szlachetnych 
swoich synów, pod wrażeniem zdobytego o wła
snych tylko siłach, widocznego i mczem nieza- 
partego już dzisiaj stanowiska, ma prawo wy
czekiwać z dnia na dzień, co godzina, co chwi
la, iż Moskwa da mu wreszcie— k o n s t y t u c j ę  
i n i e p o d l e g ł o ś ć .

Jak  to? Więc aż do tego przyszło, że Pol
ska sama przez się zmusiła Moskwę do goto
wości podobnej ?

O! Jeżeli to jest praw aą, prawdą dla 
wszystkich, nie dla samej tylko Polski i Mo
skwy? —  to cóż byłoby natenczas , gdyby tej 
Polsce, samotnie wojującej od siedmiu przeszło 
miesięcy, podały byty rękę narody, na których 
spółczucie liczyć miała prawo, zdobyte zasługami, 
a zaś one miały względem mej obowiązki n a j
świętsze !.

Zaiste, jeżeli prawdą jest, iż Moskwa dla 
opuszczonej Polski gotową jest coś zrobić n are 
szcie, czegożby nie zrobiła ta Moskwa, gdyby Pol
ska opuszczoną nie była?

Nie od dzisiaj znaną jest Europie słaba strona 
Moskwy; biada Europie jeźli w nią nie uderzy 
dziś właśnie.

Jedno z dwojga w tej chw ili: albo te pro- 
jek ta  wspaniomyślności moskiewskiej są p ra
wdziwe albo są złudne ?

Jeżeli są piuwdziwe, to czas, i czas wielki, 
zmusić Moskwę, ażeby dała, i daieko więcej 
dała, niżeli oDieeuje; czyli, ażeby o d d a ł a  
P o l s c e  c o  p o l e k . e ;  — albo, jeżeli to są 
gawędy, puszczone tylko w obieg dla o b a ł a -  
m u c e n i a  o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  tedy obowiąz
kiem je s t rzetelnych przyjaciół Polski, zmusić 
Moskwę wolą postanowienia do wyzwolenia 
Polski, której dotąd, pomimo lat stu, strawić 
wszakże nie niugła

Cóżkolwiek bądź— prawdą to li albo bajką 
jest, co niektórzy z publicystów europejskich 
głoszą o gotowości moskiewskiego rządu pod 
względem wymierzenia z jego strony praw na- 
IeżDyeh Polsce -- to już dzisiaj nie podpada 
wątpliwości, iż Polska zajęła ważue stanowisko 
wobec opinii europejskiej, że nawet gabinety 
same przyznają je j prawo m o c a r s t w a w o 
j u j ą c e g o ,  że trak tu ją  o Polskę — że je - 
dnem słowem: Polska nietylko dla ludów, ale 
dla gabinetów to już nie grób ani kolebka, a le  
byt, ale żywot. Polska żyje, bo Polska się bije!

Niechże każdy, kogo to dotyczę, pam ięta: 
„ T y l k o  p r e c z  z m a r z e n i a m i ,  p a n o  
wi e !  p r e c z  z m a r z e n i a m i ! 11

IV.
Pamiętać wypada, że wszystko to, eo dziś 

widzimy tak w Kongresówce ja k  i w krajach 
Zabranych, dzieje się pod wpływem liberalnego 
ministra, panslawistycznego księcia, i polskiego 
hrabiego.

Rząd moskiewski grozi co chwila odwoła
niem z Warszawy brata carskiego i oddaniem 
wszystkiego w ręce niemiecko-tatarskie.

Z drugiej strony jeźli w w a l c e ,  rozpoczę
tej głównie odwagą od lat 30 rozwijającego się 
m i e s z c z a ń s t w a ,  prowadzonej dalej przy
czynieniem się pełneni poświęcenia młodzieży 
szlacheckiej, nie zobaezym jeszcze o g ó l n e g o  
p o w s t a n i a :  za to p o d z i ę k u j e m y  j e d y 
n i e  tej części r o z w a ż n y c h  P o l a k ó w ,  
którzy wraz z p. Riegerem i Palackim mieli to 
powstanie zą w i e l k i e  n i e s z c z ę ś c i e  dla.... 
siebie i swych widoków, oraz silnie jezuityzmem 
tchnąeycb tendeneyj. T a k  j e s t ,  s i a n i e  s i ę  
J e d y n i e  w i n ą  t y c b  r o z s ą d n y c h ,  j e ź l i  
t a k  l i c z n e  o f i a r y  s y n ó w  i m a t e k  P o  1- 
8 k ’ > b ę d ą  b e z o w o c n e  a r a c z e j  n i e -
° d p 0 W i e d n i e  k o r z y ś c i o m ,  j a k i e  po-  
w s t a n i .  „  .l e  p r z y n i e s i e ,  

resztą odwoływanie się takie do opinii 
tych rozważnych Polaków, przypomina bardzo 
pewne ohejalne trazesa o usposobieniu lojalnem 
ludów, o demonstracjach urządzanych i t. p.

Coś podobnego znajdujemy i w odpowiedzi 
Boleslaoana, gdzie się mówi o „organizowanych

najazdach11 na politycznie nieomylną, z bożej i 
ludu łaski nieodpowiedzialną głowę narodu (Pa- 
lackiego.)

Jakże dziko wygląda taka frazeologja bez
myślna, w ustach przewodników ludu! Z tąd 
się jasno pojmuje, dla czego każdą krytykę swych 
czynności i sądów ogłaszają zaraz za r o z 
m y ś l n e  b u r z e n i e  „ z g o d y 11 i t w o r z e n i e  
s t r o n n i c t w !

P odobni do autokratów (a było ich dość i 
z woli ludu) chcieliby absolutnie panować a za 
równo cieszyć się świętym spokojem i nieogra- 
niczonem posłuszeństwem milczącego tłumu !

Im  w i ę c e j  z a s ł u g  taka poświęcona 
głowa w przeszłości swojej nabyła w usługach 
kraju — iem g o r s z e  n a s t ę p s t w a  sprowadza 
każdy błąd, przez nią popełniony. Ten jednak, 
kto się za radcę i reprezentanta ludu uważa, 
nie śmie i nie może lekceważyć głosu ogółu, 
nie śmie zuchwale wskazywać narodowi celu i 
dążeń, naturze tegoż przeciwnych — jednem 
słowem, winien być rzeczywistym reprezentantem, 
nigdy zaś samowolnym komendantem narodu.

Przedewszystkiem potrzeba,, aby naród ani 
na chwilę nie pozostawał w nie wiadomości, co 
się z nim dzieje, ja k i  jes t cel, ku któremu zdąża.

Tego jednak  bez jasnego programu, bez kon
sekwentnej polityki, bez jawnego wypowiedze
nia swych myśli osiągnąć nie podobna.

Jeźli się działo inaczej, nikt się potem dzi
wić nie ma prawa, jeźli się spotka z ludźmi, 
„którzy nie mając potrzebnej samodzielności i 
sądu własnego, wierzą na ślepo organom swoim11 
(tj. młodym dziennikom).

Życzy sobie wtedy taki w ódz, by go w 
spokoju zostawiono; łatwo go może osiągnąć, j e 
śli tylko zechce. Za przeszłe prace i czyny 
wdzięczność narodu obroni go przed możliwemi 
najazdy, na któreby był wystawiony, gdyby z 
zacisza swojego miał jeszcze chętkę nadal rzą
dzić i kierować kraju swojego opinją.

P r z y w . ó d z c y ,  n i e o d p o w i e d z i a l n e 
g o  p r z e d  ni  k i m ,  n a r ó d  n a s z  n i e  m o ż e  
p o g o d z i ć  z w i d o k a m i  i k o r z y ś c i ą  
8 w o j ą.

Samo się przez się rozumie, że tej odpo
wiedzialności przywódzców nie żądamy dla j a 
kiejś podejrzliwości,jakobyśmy p o c z c i w o ś c i
i s u m i e n i u  łeb nie u fa li!

Tylko nieobeznany z naszym narodowym 
charakterem, mógłby przypuszczać, żebyśmy mo
gli ścierpieć choć na chwilę zaprzedanego lub 
zdradzającego wodza, — w jednej chwili by 
przestał rządzić, — z takim nie prowadzilibyśmy 
polemiki — od razu by uległ sądowi moralne
mu, tak  żeby się nawet najbliżsi nam nie spo
strzegli, kiedy, i nie dowiedzieli, dla czego z na
szego wypadł taboru!

Z dobrą sławą przewodnika narodu tak się 
ma jednak, jak  z dobrem imieniem żony, m ał
żonki. — Cóż z tego, że je j rodzina, że mąż 
jej własny ani na chwilę o je j nie wątpią czy
stości, gdy nieoględnem i beztaktownem poste 
powainem padła na język chciwego skandalów 
sąsiedztwa?

C. d. n.



Polsko, i je j Rząd narodowy o tem pam iętają 
przedewszystkiem.

P raga  9. września.
(KU) Donoszę o szczególnym procesie, który

ma óyć wytoczony znacznej liczbie tutejszych 
dziennikarzy, i który się tyczy też sprawy pol
skiej. Dnia 27. sierpnia wyszedł dr. Juliusz 
Greger, były redaktor Narodnych Listów , z wię
zienia, gdzie przepędził z pełna dziesięć mie
sięcy. Niezliczona masa ludu wyprawiła mu owa
cję, jak iej jeszcze nie widziała Praga dla dzien
nikarza wyprawionej; lecz nie o tej owacji pi
sać zamierzam, tylko o grożącym procesie. Dnia 
30. sierpnia zgromadziło się 45 dziennikarzy 
czeskich w sali na wyspie Strzeleckiej, gdzie od 
być się m iała uczta na cześć J. Gregera. Wszy
stko poszło w najpiękniejszym porządku i jak  
zwykle było rozmaitych toastów dosyć, wszystkie 
jednak były na cześć osób, które z powodów 
politycznych skazane były do kozy; oprócz tego 
jednak redaktor gazety Politik p. Skrejszo- 
wsky rzewnemi słowy wniósł toast na cześć 
Polski cierpiącej i nâ  jej wybawienie. Rzecz 
nie została skrytą i tutejsze gazety niemieckie 
doniosły o tym toaście z rozmaitemi dodatkami 
tak iż sąd karny rozpoczął już indagację. Inda
gowani dotąd byli redaktor Hlasu p. W awra i 
redaktor Polityki p.  Skrejszowsky, którego szcze
gólnie indagowano o toast powyżej wspo- 
mniony.

Bardzo jesteśmy ciekawi, jak i będzie dalszy 
przebieg wytoczonego śledztwa. Wiadomość o 
Smolce sprawiła tu w wszystkich warstwach silne 
wrażenie; nawet i nasi Moskale, których tu mamy 
liczbę co dzień m niejszą, żałują szlachetnego 
męża, z tą tylko różnicą, że wystawiają go jako  
ofiarę powstania teraźniejszego. Krąży wieść, że 
Palacky i Rieger, nie będąc zadowoleni z tego, 
ja k  dzienniki czeskie zapatrują się na sprawę 
polską, chcą założyć nowy dzieuuik, któryby 
pisał według ich skinienia. Niech sobie założą; 
jednak pewni jesteśmy, że naród czeski żadnemu 
dziennikowi nieda się zwichnąć z drogi te ra
źniejszej sympatji dla nieszc zęśliwej Polski.

Dotychczasowa kombinacja dworów w spra 
wie polskiej nie jest wprawdzie zerwaną, lecz 
owo chwilowe i kapryśne bratanie się Napoleona 
z Prusami i Moskwą, podkopało znacznie ufność 
opinji publicznej ku niemu za granicą. Co zaś naj 
ważniejsza, to że Austrja i Anglja o wiele ostro 
żniej łączyć się będą z polityką .napoleońską niż 
dotąd. Kombinacja now a, by Francję, Anglję i 
Moskwę złączyć przymierzem i w gronie takiem 
załatwić sprawę polską i inne sprawy — rozbiła 
się w pierwszych początkach jako  dziwoląg nie 
naturalny. Tym sposobem każde mocarstwo wró 
ciło znowu do polityki swoboonej, i trzeba bę
dzie usiłowań, by skleić Da nowo jakie takie po
rozumienie. Moskwa widząc tę rozterkę wystę
puje z odpowiedzią pełną własnej buty, od 
rzucając po raz trzeci propozycje trzech dwo
rów, i oświadczając, że ze swej strony uważa 
dyskusję dyplomatyczną za zamkniętą. Usiłowa
nie, by zbliżyć Moskwę do Francji, wyszło ja k  się 
zdaje ze strony Prus za namową Gorczakowa 
Nie odniosło skutku zamierzonego częścią dlate
go, iż reformy, do jak ich  skłaniała się Moskwa, 
były niedostateczne w oczach Napoleona; częścią 
zaś i z tej przyczyny, ze Austrja widząc grożą
ce je j od Moskwy niebezpieczeństwo, nowemi 
deklaracjami uspokoiła Napoleona co do natury 
zjazdu frankfurckiego i co do polityki swej w 
obec powstania polskiego.

„Audjencja hr. Goltza u Napoleona, była 
głównym objawem tych usiłowań pruskich, jak  
pisze la Patrie, lecz od niej datuje się także 
przekonanie dworu irancuzkiego o bezowocności 
zupełnej tego rodzaju związków. Gabinet napo
leoński nie mógł się oddalać od podstawy, danej 
sześciu punktami, a Bismark nie był w stanie o- 
kreślić nawet w przybliżeniu rozległość koncesyj 
moskiewskich a tem mniej gwarantować szczerość 
intencyj m oskiewskich, a tymczasem gabinet 
wiedeński pospieszył zapewnić o n i e z m i e n n o 
ś c i  swych u s p o s o b i e ń  na korzyść Polski!...

„Chwalebne usiłowania pruskie rozbiły się 
o nieruchomość gabinetu petersburgskiego, która 
tak jes t wielką, iż oba stronnictwa, staro-mo- 
skiewskie i postępowe gorczakowowskie, zgodnie 
dążą do utrzymania obecnego status quo.“

La France podobnie się wyraża, odwołując 
swe doniesienia o konstytucji moskiewskiej, i 
dodaje: „Słychać, że Prusy ciągle s ta ra ją  się 
zbliżyć Moskwę do Francji, i załatwić w ten 
sposób d r o g ą  p o k o j o w ą  kw estję. Lecz wszy
stko zawisło od Moskwy, która sama jedna 
trzyma w ręku przyszłość tej wielkiej sprawy. “

Słyszeliśmy jednak wczoraj, jakim  tonem 
odpowiada na to Journal de S t. Pelersbourg. 
Moskwa, dumna swem tylomiesięcznem powo
dzeniem dyplomatycznem wobec niegłażnej po li- ' 
tyki dworów interweniujących, mając zimę za 
pasem — nie boi się niczego i wyzywa śmiało 
w szranki, ktokolw iek miałby ochotę z nią się 
zmierzyć.

Czytamy w 1’Oplnion Naft o nule 1 dnia] 8.
b. m. o stanowisku Francji:

„Nie dochodzą nas dzisiaj żadne a żadne 
oznaki, któreby miały jakiekolw iek znaczenie, o 
dążnościach dyplomatycznych, pozostających w 
zamieszaniu. Jacy  są dzisiaj nasi sprzymierzeńcy, 
a którzy będą nimi ju tro? czyli mamy kogo w 
Europie, na którego byśmy mogli liczyć, chcąc 
działać skutecznie na korzyść Polsk i, albo też 
weszliśmy w perjod zupełnego izolowania? — oto 
są bardzo ważne pytania, na które nikt w P a 
ryżu, w Londynie, w Berlinie, w Petersburgu, 
ani w Wiedniu nie potrafiłby odpowiedzieć."

Na to odpowiada pan Paulin Limeyrac w 
Constitutionnelu, że twierdzenie niektórych dzien
ników, jakoby Francja zmieniła swą politykę 
względem Polski i urażona zajściami w F rank
furcie odłączyła się od Austrji, by wchodzić w 
spółkę z Prusami i Moskwą — jest poprostu 
wymysłem. „Rządy rozumne, powiada p. Limey
rac, nie są wystawione na zmiany tak nagłe. 
One trw ają na drodze raz obranej i uznanej za 
uczciwą i umiarkowaną. Nie zmieniając nic w 
przyjaznych stosunkach, jak ie  łączą Francję z 
Anglją i Austrją, gabinet tuilleryjski nie prze
staje za pomocą dobrych stosunków , łączących 
go z mocarstwami innemi, przyspieszać załatwie
nie spraw groźnych, któremi zajmuje się Europa."

Z apew niają, że rząd rosyjski ma znowu ob
sadzić posadę posła przy dworze austrjackim, 
opróżnioną od czasu powołania Bałabina do P e
tersburga Bałabin ma przybyć do Wiednia je  
dynie aby wręczyć pismo odwołujące, poczem 
obejmie posadę posła w Konstantynopolu. Na
stępcą jego w Wiedniu ma być dawny poseł 
moskiewski przy Porcie ks. Łabanow Rostowski; 
tymczasowy reprezencant Moskwy przy dworze 
wiedeńskim, Knorring, ma mieć także pewne wi 
doki na posadę opróżnioną. W kołach moskie
wskich uważają zapowiedziane przybycie wielkie
go księcia Konstantego do Wiednia jak o  sym
ptom polepszenia się stosunków między W ie
dniem a Petersburgiem.

Ziemie Polskie.
Z Lubelskiego 7. września. 

(U) Z listu prywatnego naczelnika woje
wództwa lubelskiego, Ruckiego, wyjmuję nastę
pujące wiadomości:

„Po bitwie chełmskiej połączywszy się z od
działem Wagnera, udałem się ku granicy Gali
cji, dla ułatwienia wejścia innym oddziałom. W 
drodze uwiadomiono mię o idących 2ch kolu
mnach moskiewskich W skutek tego zrobiłem 
kontramarsz ku Łysołajom , gdzie otrzymałem 
depeszę o grożącem niebezpieczeństwie pułko
wnikowi Krysińskiemu. Nie tracąc chwili czasu, 
z 2ma oddziałami, to je s t moim i Wagnera, po
spieszyłem na ponoć, i zastałem go z jenerałem  
Krukiem w Siedliszczu. Tu powzięliśmy w iado
mość o zbyt przeważnych siłach moskiewskich, 
i jenerał Kruk postanowił z 3  oddziałami przy 
nim zostającemi, udać się za Wisłę. W tym celu 
skierowawszy sie przez Szosę, Kapię, Trawniki 
i Wieprz, po U  -godzinnym marszu mieliśmy się 
zatrzymać na chwilowy odpoczynek około Ole
śnik, do których jeszcze nie doszedłszy, spotka
liśmy się z lOkroć liczniejszym wrogiem; i tu raz 
z powodu wielkiego zmęczenia żołnierzy, drugi 
raz przeważających sił nieprzyjaciela, zostaliśmy 
pobici i rozprószeni.

Zdauie o błędach tej bitwy wyda historja. 
W tej nieszczęsnej walce ponieśli chwalebną 
śmierć kapitan szef sztabu Stanisław Białobło- 
cki, przedstawiony do Rządu narodowego nś 
majora, Sieniewicz Karol, Mykietta, Aleksander 
Zawadzki, oficerowie kaw alerji wojska naro
dowego.

Dochodzą mnie wieści, te  bardzo znaczna 
liczba młodzieży z Kongresówki bawi się bardzo 
dobrze tam u w as; wzywam przeto panów w 
imieniu naszej świętej sprawy do użycia wszel
kich środków wydalenia tejże i zmuszenia do 
powrotu do kraju, gdzie ziomkowie codziennie idą 
w zapasy z wrogiem. O tych, co opuścili szeregi 
wojsk narodowych, nie potrzebuję wspominać, bo 
ci napiętnowali się niezatartą hańbą. Czekają ci 
niecni obcej interwencji? O biada temu krajowi, 
który ma takich obrońców, co liczą tylko na 
obcą pomoc.

Małe grono walecznych obrońców kraju na
szego zmniejszone zostało zawczesną, lecz boha
terską śmiercią .ś. p. Aleksandra Zawadzkiego, 
porucznika wojsk narodowych, poległego w bi
twie dnia 24. sierpnia b. r. pod Oleśnikami.
Z zupełnem poświęceniem i zaparciem się dla 
przykładu innych,' odbywał najniższe usługj by 
spełnić miano patrjoty Polaka. Jako żołnierz z 
jezprzykładną gorliwością spełniał poruczone 

mu zlecenia, jako  kolega był wzorem przyjaźni, 
to też posiadał szacunek wszystkich a zgon jego 
irawdziwie ich zasmucił; jam  poniósł cios do
tkliwszy, bom stracił nieustraszonej odwagi żoł
nierza i jednego z prawdziwych przyjaciół. Cześć 
jego cieniom!

Obóz 4. września."

Z )owodu tego listu Ruckiego] dodać tu mu 
szę wzmiankę o dwóch oficerach, t. j .  Skarzyń 
skim i Akordzie, których major Rucki za nie 
k tóre występki wydalił z oddziału. Ci ludzie 
jeżdżą; teraz po kraju, nadużywają dobrej wia
ry, zbierają konie, jakoby dla oddziału majora, 
do czego ^rzeczywiście upoważnienia nigdy im 
nie dtwał.

K ra k ó w  11. września.

f s k i )  Boleścią i smutkiem przepełnione są 
serc« nasze. Najdzielniejszy i najszczęśliwszy 
part/zant, Lelewel, nie żyje. Chociaż bowiem 
śmifrć jego bohaterska nie wstrzyma jego spół- 
towarzyszy od walki, ale zapewne potworzy 
większą jeszcze liczbę mścicieli, zawsze to k lę
ska nie m ała, nie mieć już pośród siebie tego, 
do którego tak wielkie miało się zaufanie, w 
którego tak silna w iara zapalała serca tysięcy 
ludu. Potwierdzenie się wieści o śmierci Lele
wela na polu chwały, bladą żałobą powlokło 
oblicza mieszkańców naszego Krakowa — K ra
kowa, którego śp Lelewel był synem i miesz 
kańcem niegdyś... Znaliśmy go przed laty, i 
ściskaliśmy dzielną dłoń jego, a i wtedy już 
ogień zapału i wiary w przyszłość Polski swie 
cił mu z pogodnych oczu, i wtedy mężny duch 
jego, słabych na duchu i wierze rozgrzewał i 
dźwigał do wytrwania. Bardzo bolesne uczucie 
nie pozwala mi w tej chwili rozwodzić się sło
wami nad tą  stratą.... Napiszę tylko z głębi serca 
wydobywające się westchnienie : Szkoda Lele
wela! Cześć jego pam ięci, i pokój jego cie
niom!

Korespondencja, w waszej Gazecie przed 
trzem a dniami umieszczona, z Tarnowa (A), 
przywiodła mi na pamięć jeden ważny fakt, za
szły w Krakowie, o którym nie było dotąd 
wzmianki. Korespondent (A) pisze, iż nadkon- 
duktor zmusił na mocy reskryptu ministerjalnego 
żandarmów do wykręcenia nabojów, zanim ich 
do asystencji posła Rogawskiego, wiezionego ko
leją, przypuścił. Owóż w Krakowie miała się 
rzecz tak. Straż wojskowa przyprowadziła do 
dworca kolei więźnia Polityńskiego, aby go od 
stawić do Tarnowa. Inspicjent urzędowy kolej
ny, opierając się na reskrypcie ministerjalnym, 
nie pozwolił wejść do wagonu żandarmom z 
nabitą bronią. Opór żandarmów był silny, lecz 
silniejsze obstawanie inspicjenta przy prawie 
Żandarmi jednak nie uległszy p raw u , a nie 
mogąc go pogwałcić, cofnęli się i z wię 
źniom powrócili do aresztu. Na drugi dzień do 
piero przybyli w towarzystwie komisarza poli
cyjnego i kuniecznie dopominali się wpuszczenia 
żandarmów do wagonu z nabitą bronią. Gdy się 
zaś sprawa wytoczyła przed p. inżyniera kolei 
Z a e h a ł k ę , ten mimo dokładnej wiadomości 
o istniejącym reskrypcie ministerjalnym, ustąpił 
naciskowi żaudarmerji i orzekając, że w razach 
nadzwyczajnych upór przy prawie, musi ustąpić 
naleganiu władzy, pozwolił wejść żandarmom 
do wagonu z nabitą bronią, i przez to otwo
rzył drogę praktyce dalszej takiego przełamy
wania reskryptów ministerjalnych. — My tutaj 
podnosząc ten fakt, o tyle tylko zań zaręczamy 
o ile o nim ogółowo poinformowani jesteśm y.— 
Radzibyśmy jednak, aby szczegółowy opis tego 
zdarzenia rzecz całą dokładnie objaśnił lub spro
stował, i o to strony interesowane upraszamy.

Przedwczoraj i wczoraj przywieźli tu do 
Krakowa t  Galicji więźniów politycznych, oku
tych w kajdanach. O ile wiemy, przed wyro
kiem nie używa się tego obostrzenia kryminalnej 
kary  — i dlatego smutne na nas robił'w rażenie 
widok wiezionych obywateli skutych, jakby o 
sądzonych zbrodniarzy.

Dziś odprawiają się w mieście naszem dwa 
nabożeństwa żałobne za w s z y s t k i c h  p o l e -  
g ł y c h  w sprawie narodowej: jedno fundowane 
przez stowarzyszenie robotników, pracujących 
przy kolei żelaznej, drugie przez włościan B ia
łego Prądnika — niewinnie przez nikczemnych 
łudzi zelżonych i skrzywdzonych na sławie.

Z umieszczonego w Czasie raportu jenerała 
Kruka o bitwie 24. sierpnia pod Dorohuczą czy 
Fajsławicami, wyjmujemy tylko wstęp, gdyż bitwa 
dokładniej w korespondencji z obozu Ruckiego, 
umieszczonej w naszem piśmie, była opisana.

„Potyczka poć Fajsławicami przegraną by
ła  nie na polach fajsławickich, ale właściwie już 
w lesie żyrzyńskim. Aby wyjaśnić, jakim  sposo
bem przyszło do potyczki fajsławickiej i dla
czego uważam ją  za przegraną w lesie żyrzyń
skim, winienem tu zrobić wzmiankę c wszystkich 
okolicznościach, poprzedzających ją  i nami k ie
rujących od tej potyczki żyrzyńskiej.

1) Wiadomem już jes t Wydziałowi wojny, że 
pożyczkę pod Żyrzynem przyjąłem, mając wszy
stkiego po 7 ładunków na żołnierza, k tóre na
turalnie w boju wszystkie wystrzelano. Gdyby 
dwie kompanie piechoty moskiewskiej, które 
nadciągnęły z Kurowa na pomoc i które już po 
potyczce stanęły o wiorstę od placu boju ude
rzyły na nas bylibyśmy pobici. Mając zaś am u
nicję, nigdy byłbym ich nie wypuścił; gdyż z 
300 końmi jazdy  byłbym ich zmusił do przyję
cia boju i zrobił z nich takie same mięso, ja k

z kolumny eskortującej pieniądze, gdyby bron 
złożyć nie chciała.

2) Dnia 9. sierpnia, to jest na drugi dzień 
po bitwie żyrzyńskiej, trzy kompanie piechoty 
moskiewskiej z 50 kozakami (bez artylerji) 
wracało z Demblina do Garwolina. Wiedziałem 
o tem i byłbym z tej sposobności skorzystał — 
a ładunków nie miałem.

3) W Demblinie po potyczce żyrzyńskiej 
było tak wielkie przerażenie między wojskiem 
moskiewskiem, że jak  później oficerowie m o
skiewscy opowiadali, cała załoga zdałaby się, 
gdybym się podsunął pod twierdzę 9. sierpnia, 
to jes t wtedy, kiedy cała załoga wynosiła pół- 
tory kompanii piechoty. Po bitwie żyrzyńskiej, 
gdyby nastąpiło zniesienie dwóch kompanij pie
choty z Kurowa, i trzech kompanij wracających 
do Garwolina, przerażenie załogi w Demblinie 
byłoby daleko większe, więc i skutek podejścia 
wojsk naszych pod twierdzę pewniejszy, aleśmy 
ładunków nie mieli.

4) Ciągnęło za mną 11 kompanij piechoty 
moskiewskiej z 4 działami i 200 kozakami, zo
stających ciągle więcej ja k  o jednę dobę m ar
szu w tyle. Wojsko to nadciągnąwszy na plac 
buju żyrzyński, zasłany stosami trupów moskiew
skich, wypowiedziało posłuszeństwo swemu do- 
wódzcy pułkownikowi Ćwiercińskiemu, i tylko 
dyscyplina wojskowa poprowadziła ich dalej. 
Z takiem wojskiem łatwa byłaby sprawa, tem- 
bardziej, że : siły nasze były zupełnie odpowie
dnie moskiewskim (miaiem wówczas, ja k  już 
donosiłem, 1.400 strzelców, 600 kosynierów i do 
300 koni jazdy) — ale ładunków nie miałem.

5) Po takich zwycięztwach byłbym część sił 
zostawił na Podlasiu, a z drugą częścią, przy
łączywszy do siebie oddziały Ćwieka i Emino- 
wicza, uderzyłbym na powiat hrubieszowski, 
gdzie słabe załogi moskiewskie, składające się 
z niewięcej ja k  jednej lub dwóch kompanij p ie
choty, a nawet po większej części niemające 
piechoty, tylko samą jazdę, zostałyby zniesione 
jedna po drugiej. Po wykonaniu zaś tego, szyb
kim marszem (na furmankach), pierwej aniżeli 
Moskwa zdołałaby się opamiętać, powróciłbym 
na Podlasie, gdzie próbowałbym zadać je j nowe 
klęski.

W takich to pomyślnych okolicznościach 
znajdowaliśmy się po potyczce żyrzyńskiej, z 
których korzystać należało przy dostatecznem 
zaopatrzeniu w amunicję, aleśmy je j nie m ieli; 
więc musieliśmy cofać się przed Moskwą przez 
Baranów do Dwórca, gdzie rozdzieliwszy nasze 
siły na trzy główne kolumny, poleciłem każdej 
rozdzielić się jeszcze na dwie części (każda z 
jednego oddziału), i każdemu oddziałowi na 
dwie lub na trzy części, gdyby Moskwa wciąż 
za niemi ciągnęła. Sam zaś z oddziałami Krysiń
skiego i W agnera wykonałem ruch skrzydłowy 
przez Łysoboki ku Łęcznej, zakrywąjąc takim 
sposobem kierunki pochodu innych oddziałów i 
chcąc Moskwę za sobą pociągnąć. Moskwa j e 
dnak za mną nie p o sz ła ; więc odprowadziwszy 
oddział Krysińskiego ds> lasów Jflhartowskich, 
oddział Wagnera w lasy  pubaczowskie, szybkim 
marszem z moją jazd ą  powróciłem w Łukow 
skie, dla dowiedzenia się, co się dzieje z nasze- 
mi oddziałami. Tu otrzymałem nie nader miłą 
wiadomość: oddziały Zielińskiego i Jarockiego, 
ścigane przez przemagającą siłę Moskwy, zosta
ły rozpuszczone, Jankowski pozostawiwszy tylko 
100 strzelców, z którymi przerzucił się przez 
Wisłę, resztę ludzi także rozpuścił: zostałem 
więc osłabiony przeszło o tysiąc ludzi piechoty, 
a ciągle bez ładunków.

W tym to czasie otrzymałem także rozkaz 
od Rządu, wysłania oddziałów Ćwieka i Emino- 
wicza w Sandomierskie. Zostałem więc z garstką 
żołnierzy w porównaniu z wielkiemi siłami Mo
skwy, która z wszystkich stron napierała na mnie.

Przy takich okolicznościach nic dziwnego, 
że katastrofa fajsław icka nastąpiła.. ..

Moskale ja k  wszędzie tak i po tej potyczce 
strasznych dopuszczali się okrucieństw. Wiaro- 
godni świadkowie utrzymują, że jednegt ranne
go oficera, wziętego do niewoli obwinęli w sło
mę i spalili. Wielu rannych dobili, nad jeńcami 
pastwili się, wszystkich obdarli, a w tych bar
barzyństwach odznaczał się szczególniej pułko
wnik kozacki Enoehin. Upiwszy się czajem w 
Fajsławicach, zawezwał do siebie trzech leka
rzy polskich, opatrujących rannych i powiedział, 
iż on także z nimi pójdzie opatrywać rannyGn 
a ma z sobą instrument, wskazawszy na szablę. 
Pijany kazał się prowadzić do szpitalu, a wszedł 
szy do pokoju, w którym leżeli ranni, wydobył 
z krzykiem pałasz i chciał się rzucić na rannych, 
i zaledwo wstrzymał go inny oficer moskiewski. 
Jest to fakt ja k  najprawdziwszy.

W skutek takiego barbarzyństwa postępo
wania w ładz wojskowych moskiewskich i żoł- 
merstwa, jen. Kruk, który tak szlachetnie ob
szedł się z paręset jeńcam i moskiewskimi, za
branymi przez siebie pod Żyrzynym t— bo, jak  
wiadomo, wszystkich, nie robiąc im żadnej krzy- 
udy , puścił swobodnie, dawszy jeszczy po pó1 
rubla na drogę, o czem wówczas napisał dc 
jen. Chruszczewa, zachęcając go do szlachetniej 
szego postępowania zt rannymi i jeńcami — na
pisał 3. września drugi list do jen. Chruszczewa, 
który tu w dosłownym odpisie powtarzamy:

„Dnia 3. września 1863. Nr. 402. 
Naczelnik sił zbrojnych województw pod

laskiego i lubelskiego.
Do naczelnika wojsk rosyjskich, w woje

wództwach p odlaskiem i lubelskiem konsystu- 
jących, jenerała  Chruszczewa.

„jenerale! Sądząc, że w piersiach człowie
ka, choćby caryzmowi, więc tyraństwu i okru
cieństwu poświęconego, mającego jednak  jak ą  
taką ogładę towarzyską — sądząc, mówię, że w 
piersiach takiego człowieka uczucie ludzkie ni
gdy wygasnąć nie mogące, potrzebuje tylko roz
budzenia, ocknięcia, by poczęło działać zgodnie 
z prawam* Bożemi, z prawami nawet natury — 
napisałem był do Was list. odsyłając Wam więc 
źniów, zabranych w niewolę przez żołnierzy mo
ich pod Żyrzynem. Takie moje postąpienie, wy-
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daje się zapewne dziwnem Wam pacyfikatorom
wiecznie burzącego się ludu  W Sosnówce
zaraz pastwiliście się nad bezbronnymi mie
szkańcami, bijąc ich nielitościwie, tak, że pora
nieni leżą dziś w szpitalach, i myśleliście, że w 
ten sposób zmusicie ich do powiedzenia tego, 
czego nie wiedzieli, bo czyż wojsko nasze zwie
rza się komu z kierunku pochodu jak i przedsię
bierze ?

„Dowiedźcie się także, co wasz p ijany  pu ł
kow nik Enochin dokazyw ał w Fajsław icach, bo 
już o tern wspominać ochoty nie mam.

„Przewidywałem, że mi tak na list mój 
odpowiecie, jenerale, ale chciałem, szanując za
wsze prawa wojny, zmusić i was do tego samego,... 
Pod Fajsławicami daliście mi jeszcze jeden do
wód, żem dobrze pojętym przez was został; j a k 
by na wyśmianie mojego czynu, jednego z na
szych żołnierzy, nciąwszy mu „virilia“, wypu
ściliście na wolność!!! — Smutny to dla 
mnie odwet je n e ra le , — lecz pamiętaj, że 
tak  haniebne pastwienia s ię , ja k  to ,  o 
którem wspomniałem, nigdy w ’ dziejach 
społeczeństw nie przeszło bezkarnie. Ja  zaś z 
mojej strony usilnie starać się będę powtarzać 
wam bitwę żyrzyńską i z szeregowcami waszy
mi zawsze jednako poatępywać; oficerów zaś, 
skoro mi tylko w ręce wpadną, jak o  najbar
dziej wdnnych wszystkiego złego, bez względu 
na stopień każdego rozstrzelam.

(podp ) Jenerał Kr u k .
(podp. Adjutant F r .  L e o n a r d . *

Kronice donoszą z W ołynia, że tam świeżo 
wyszedł nowy ukaz, mocą którego wszystko 
zboże obywatelskie zabrane zostało w sekwestr, 
w celu napełnienia magazynów zsypkowyeh. 
Włościanie są kuratorami tychże. Właścicielowi 
nie wolno nawet na własną potrzebę ziarna u- 
żyć. Wielu m ają zboże w szpichlerzach, a kupują 
je  na targach od chłopów, aby wyżywić familię 
i czeladź.

Dnia 6. b. m. przewieziono w nocy około 
500 więźniów z cytadeli warszawskiej do dwor
ca k o le i, i powieziono ich koleją petersburg- 
ską w daleką Północ. Między wywiezionymi 
ma być i Marczewski.

Dnia 5. b. m. wieczór, między godziną 6. a 
7. w czasie gwałtownego wichru i deszczu, zabi
ty  został na rogu ulic Marszałkowskiej i Siennej 
jak iś sztabslekarz moskiewski w mundurze, na
zwiskiem Meserschmied. Przyczyna tego wy
padku dotąd niewiadoma. Milicjant stał n a 
przeciwko w budzie, nie zdołał jednakże schwy
tać sprawcy — pewno go nawet nie widział, bo 
było już ciemno i niepogoda.

K r o o i k a.
S kładka na rannych . Redakcja G a ze ty  N arodow ej  

otrzymała na wsparcie rannych następujące kwoty od 
kilku panów, zatrudnionych przy tutejszej kolei żelaznej, 
mianowicie od p. Wittschitzkiego 1 złr., od p. Fikarta 1

J>Ć p. Fursta X złr. i od p. Ceriniego 1 złr. w. a. 
razem 4 złr. w. a., którą to kwotę oddała do rąk wła
ściwych.

R ew izja odbyła się wczoraj w hotelu Drezdnera o 
godzinie pół do piątej zrana. Przejrzano wszystkie nu- 
mera hotelu. Nie miano żadnego względu na panie, 
które naturalnie o tak rannej porze były jeszcze w głę.
bokim śnie pogrążone.

Obywatela L ityńskiego wypuszczono w poniedziałek 
z wiezienia kryminalnego. W grndniu dopiero ma się 
stawić do odsiedzenia jednomiesięcznej kary.

UrenUwn tutejszych notarjuszów oddając nieda 
wno temu urzędową wizytę radcy nadwornemu panu 
Mochnackiemu, mianowanemu świeżo na miejsce wy
stępującego ze służby p. Girtlera prezydentem tutejszego 
sądu krajowego — wystąpiło we frakach. Nie zwraca
libyśmy na rzecz tę żadnej uwagi, zwłaszcza w chwili, 
gdy duch narodowy ma gdzieindziej tak szerokie, a 
właściwsze pole do objawu, — lecz gdy występuje cała 
korporacja, gdy ma być reprezentowaną cała instytucja 
krajowa, tam i na strój należy uważać ; dziwi nas więc 
bardzo, iż gremjum pp. notarjuszów przybrało na siebie 
przy wspomnionej sposobności strój, w którym im było 
tak nie do twarzy, a to tępa bardziej, iż nie słyszeliśmy 
dotąd o żadnej iostrukcji prawnej., któraby im przepisy
wała tenże jako ubiór galowy.

R zad k a  so lenność odbędzie się dnia 4. pażdzierni- 
ka b. r. w tutejszym kościele archikatedralnym ormiari- 
skim. Ks. Kajetan Marmoross, proboszcz kapituły, ka
nonik gremijalny i szambelan Jego Świątobliwości, któ- 
rego Ojciec św w uznaniu tyloletnich zasług, gorliwości 
*  opowiadaniu słO^a Bożego i przykładnej pobożności 
wyniósł na godność Infułata, obchodz.ć będz.e w tym 
dniu rocznicę poświęcenia n a  kapłaństwo i pamiątkę spra- 
wowania takowego, a to bez przerwy przy tymie kościele, 
przez lat pięćdziesiąt.

P0B1« Rogowskiego pisze z „pe-

Z Z Z T o że s*d krajlwy lwowskd TKady państwa w ęsl"? '"  zawiadomienie do prezydenta
gorącym nczjnku „ “h * *§ UW8g?’ Że paD KoSawskŁ na 
ministerjmn s p ra w i e d l ^  ” y m 70stah * że równocześnie 
w tym względzie, w  tym2* ?trzym!lio bliższe objaśnienie 
ministrowi sprawiedliwości ° sgzefnym akcie, przesłanym
papierach, znalezionych u kogoś0lf mi??Zy *nnem' ’ w
dowody, że poseł Rogawski b y /2ec*eS'0- s3 oczywiste 
Rządu narodowego, i jako taki bierze °uh ''em p°lsk ‘e£° 
ściach tegoż Rządu. Prezydent pan Ha8nerZInl ™ ozy.mK>' 
o uwięzieniu jego, zwołał natychmiast Radę państw™01̂

Do charakterystyki tutejszej cytadeli. JHk"wi 
kich ograniczeń w nżywaniu swej wolności doznają wic 
tniowie tutejszej cytadeli i jak surowych zasad w strze. 
żeniu ich od wszelkich wpływów zewnętrznych trzyma 
fiię dozorca więzień p. Motyl, dowodzi fakt następujący. 
Przed kilku dniami chciał się tam widzieć z uwięzionym 
swym bratem młodym p. M, W tym celu był najpierw 
w tutejszej c. k dyrekcji policji n p. komisarza Bleima, i 
wyrobił sobie u niego pisemne zezwolenie, czyli wzglę
dnie polecenie do p. Motyla, aby mu dał widzieć się i 
rozmówić z bratem, którego on jest nadto sadowym opie
kunem. Zaopatrzony w taki dokument, majae przytem 
Przy sobie dekret na opiekuna, udał sie p. do cyta
del, w największej pewności, iż tam bez żadnych dal
szych trudność, będzie dopuszczonym do brata Jakiegoż 
Jednak doznał rozczarowania! Nic tam nie znaczył de

kret opiekuńczy, nic nie znaczyła nawet kartka od ko
misarza policji. P- Motyl odprawił pana M. z niczem.... 
Gdy się żalił o to w policji, odesłano go na dworzec 
kolei żelaznej, gdzie się może widzieć — z odjeżdżającym.

Kolej do Stanisław ow a. Dnia 6. b. m. przybyło 
tu z Wiednia 4 inżynierów angielskich, którzy mają za 
jąć się wytknięciem kierunku kolei ze Lwowa do Stani
sławowa. Niezwłocznie kupili powóz 5 konie, i nazajutrz 
puścili się w drogę. Inspektor kolei Karola Ludwika 
pan Ofenheim będzie im towarzyszył do Stanisławowa. 
Po wytknięciu wspomnionego kierunku, co im poruczono 
za osobnem wynagrodzeniem, nastąpi ostateczny układ 
względem oddania prac budowy. Dziewięciu inżynierów 
angielskich wraz z inżynierem N., przydanym tymże do 
pomocy przez kolej Karola Ludwika, zajmą się jedno
cześnie na kilku punktach wytknięciem kierunku, i we
dług powszechnego zdania ukończą tę pracę w najkró
tszym czasie. Szef oddziału, zajmującego się wytknię
ciem, będzie mieszkał stale w Stanisławowie.

Monsiguor Mariano Falclnelli-A ntoniacci, nowy 
nuncjusz apostolski • przy dworze wiedeńskim, jest 
rodom z Asissi w Umbrji i należy do kongregacji bene
dyktynów na Monte Cassino. Pius IX mianował go bi
skupem w Forli, następnie arcybiskupem ateńskim in par- 
tibus, a w końcu nuncjuszem apostolskim w Brazylji.

Nadesłane. ( P r z y j e m n o ś c i  p o d r ó ż y . )  W nie
dzielę dnia 30go sierpnia o godzinie 10. przedpołudniem, 
przejeżdżając przez wieś Sarnki średnie w powiecie bur- 
sztyńskim, zostaliśmy kolo karczmy opadnięci i zatrzy
mani przez zgraję pijanych chłopów z okrzykiem „Pola
ki, Lachy łapaj.“ Po chwili wyszedł z karczmy żandarm 
i przecisnąwszy się przez otaczających nas, zapytał o 
ksrty legitymacyjne, które też bezzwłocznie przedłoży
liśmy ; na wszystkie zapytania zkąd ł  dokąd ¥ i którędy 
jedziemy ? odpowiadając bez ogródki, nie spodziewaliśmy 
sie że wyjawienie prawdy tak niemiłe skutki za sobą 
pociągnie, bo oto pan żandarm Irżek po ukończonej iu 
dagacji oświadcza, że mnsi nas do Bursztyna odstawić, 
gdyż ma nakaz z urzędu powiatowego, każdego przejez
dnego bez względu czy ma kartę legitymacyjną lub nie 
aresztować, jeżeli do p. Wąsowicza w Samkach górnych 
jedzie. Wszystkie przedstawienia i inne legitymacje były 
niedostateczne, gdyż p Irżek utrzymywał, że konie któ 
remi jedziemy, są własnością p. Wąsowicza, i już dwa razy 
dnia tego powstańców woziły; tak był tego pewnym, że 
kazał nawet koniom moim do domu odejść, a dU nas po 
forszpan posiał. Odjechaliśmy te d y ; moj furman do do
mu t j. do Suchrowa, a my podpisani wśród pogróżek i 
złorzeczeń otaczającej nas gawiedzi do Bursztyna. W 
czasie tej podróży odpowiedział pan Irżek na zapytanie 
nasze, kto go zastąpi w Samkach, że  w ó j t  i p r z y -  
s i ę ż n i  ma j ą  od  n i e g o  u p o w a ż n i e n i e  w o b r ę 
bi e  g m i n y . a r e s z t o w a ć  i o d s t a w i a ć  do b e o y r -  
k u  w s z y s t k i c h  p r z e j e z d n y c h  w c z a s i e  j e g o  
n i e b y t n o ś c i ,  z dodatkiem, że takie ma zlecenie z u- 
rzędu powiatowego, a w końcu napomknął że się grzecznie 
z nami obchodzi, gdy nam kajdanek nie założył.

Przybywszy do Bursztyna, zostaliśmy najprzód osa
dzeni w koszarach żandarmerji, gdzie bardzo grzecznie 
przyjęci przez komendanta stacji, z niemałem dowiedzie
liśmy się zadziwieniem, że żandarm Irżek rzeczywiście 
tylko zlecenie urzędu wypełnił, gdyśmy tymczasem zaj
ście całe za nadużycie w ładzy uważali.

Kilka godzin upłynęło, nim pan Karszniewicz, pod 
nieobecność naczelnika zastępca jego, do przesłuchania 
nas przywołał. Odwoianie się na znajomych w Burszty 
nie nie pomogło nic, gdyż w podejrzenie pana Ksrsznie- 
wicza popadliśmy odesłaniem koni do domu, co nawet 
nieloieznem uazwał. Tłumaczenie nasze, że jako areszto 
wani woli swej nie mając, spełniliśmy tylko rozkaz pana 
żandarma, uznał za niewystarczające. Pomimo więc kart 
legitymacyjnych, znajomych w Bursztynie i wielu innych 
jeszcze dowodów tożsamości osób naszych, oddano nas 
w opiekę pana kerkermajstra.

Około godziny 9tej wieczorem uprosiliśmy pana ker
kermajstra, aby nam dozwolił dla zaczerpnięcia świeżego 
powietrza przejść się w pobliżu więzienia, oo też chętnie 
uczynił, ufając nam więcej jak szanowny zastępca pana 
naczelnika. Lecz jakież było zdziwienie nasze, gdyśmy u 
wyjścia z domu karnego ujrzeli dziesięciu chłopów z pał
kami. Na zapytanie coby to znaczyło, odpowiedziano 
nam, że to żandarmi rewizję w sąsiedztwie z pomocy 
tych ludzi zarządzić m ają; wkrótce jednak dowi&dzieli- 
śmy się, że to pan Karszuiewiez kazał wartę przed na- 
szem więzieniem postawić, złożoną z dwóch chłopów, 
którą wszakże rekwirowany o ludzi przysiężuy ex propria 
diligentia do liczby dziesięciu powiększył. Znużeni eało- 
dziennemi przygodami i wrażeniami usnęliśmy w końcu, 
gdy oto około północy poczciwy kerkermajster nas bu
dzi z wiadomością, że pan naczelnik przyjechał i Za wsta
wieniem się jego natychmiast posłuchania nam udzieli.

Pan naczelnik wioę całego zajścia znowu żandarmom 
przypisując, bezzwłocznie wolność i karty legitymacyjne 
nam zwrócił; resztę nocy przepędziliśmy w gościnnym 
domu pp. Rittnerów, którym równie jak i wszystkim sza
nownym mieszkańcom Btu^tyna, za uprzyjeniuienie nam 
chwil niemiłych szczerze dziękujemy.

Nazajutrz wróciwszy do domu najętemi drogo, końmi, 
zastałem żonę chorą z przerażenia, w jakie ją  wprawiła 
wieść o za;ściu w Samkach, przywieziona jej przez fur
mana. Nieob żyje konstytucja!

A d a m  N o e ! ,  
ę dzierżawca w Sucbrowie.

A l f r e d  L e w a k o w s k i .
Protest następujący otrzymujemy od p. A. Weiss- 

berga, dzierżawcy z Turad obwodu stryjskiego.-
Z wielką przykrością wyczytałem w numerze 163 

G a ze ty  N a r o d o w e j  z dnia 26. sierpnia b. r. jakobym, gdy 
przez wieś, którą trzymam w dzierżawie, przejeżdżali 
studenci, posłał był po wójta i włościan, by ich jako po
wstańców powiązali. Jest to oskarżenie 1 zupełnie fałszy
we. Będąc sam Polakiem mojżeszowego wyznania, nie- 
tylko nie jestem nieprzyjacielem, lepz owszem, co jest 
zresztą rzeczą całkiem naturalną, jestem najgorętszym 
przyjacielem narodu polskiego, a w dniu wyżej wspo
mnionej sceny nawet w domu nie byłem, co owi pp. stu
denci sami przyznać mogą. Gdy przez wieś młodzi pa
nowie przejeżdżali i w dóm mój przybyli, przyjęła ich 
mOj» 2ona jak najlepipj obiadem i usługą. We wsi zaś 
między- włościanami, którym się wszystko w przeciwnym 
świetle wydaje, rozeszła się wieść, że powstańcy w dóm 
mćj p rzybyć zebrała się więc gromada i przybyła z 
woj em do mego pomieszkania, lecz moja żona pomienio- 
nych panów wytłumaczyła przed mmi i postąpiła w tej
mierze jak uczciwość nakazywała.

Raczy przeto szanowna redakcja umieścić ten wy
wód niewinności mojej w szpaltach swojego pisma. Pi
szę się i t. d. A b r a h a m  W e i s s b e r g  dzieiżawca.

Ostatnie wiadomości.
W bitw ie, stpczonej dnia 3. września pod 

Panasówką, przez oddziały Lelewela i Ćwieka, 
straty ze strony polskiej w pierwszych doniesie
niach były przesadzone, mianowicie w rannych. 
Podawano rannych 135, 110, to 105. Tymczasem 
pokazało się, iż pod Panasówką padło z pol
skiej strony 28, ciężko rannych i umieszczonych 
w Zwierzyńcu, je s t 19, lekko rannych przywie
zionych do Galicji 49. Ze strony mosKiewskiej 
padło 213, rannych zaś je s t 364. W bitwie, sto
czonej pod Batorzem dnia 6. h. m., straty były 
bardzo małe a jeńców wzięli Moskale ledwie 
kilkunastu.

Polacy wyprzedzili byli Moskali o trzy mile. 
Lelewel chciał odsunąć się jeszcze dalej i do
piero w okolicach Kraśnika stoczyć bój. Rada 
wojenna inaczej zadecydowała, idąc za zdaniem 
szefa sztabu z oddziału Ćwieka. Postanowiono 
zrobić zasadzkę na Moskali i w tym celu ob
sadzić gęsto zarośnięty wąwóz pod Batorzem. 
Szpica moskiewska, złożona z kozaków istotnie 
weszła w wąwóz, a już za mą i piechota wcho
dzić poczęła Lecz młoda wiara nie czekała roz
kazu do rozpoczęcia ognia, i sypnęła ogniem 
na kozaków. To ostrzegło główną siłę moskiew
ską o zasadzce, cofnęli się więc Moskale. Po 
nad wąwozem wznosiło się odkryte wzgórze, 
które dominowało zupełnie. Moskale wyprzęgli 
działa i ludźmi na wzgórze je  wyciągli. Ztamtąd 
kartaczowym ogniem zaczęli sypać w gęsto ob
sadzony wąwóz. To zmieszało oddziały polskie. 
Musiały one wycofać się na czyste pole. Roz
począł się bój szczęśliwie. Wiem dają znać 
Lelewelowi, że lewe skrzydło zaczyna się chwiać. 
Dowódzca rzuca się w tę stronę, aby przywrócić 
porządek, lecz w tej chwili został ugodzony ku
lą w pierś, a drugą w skronie.

Co się dalej stało, dotąd z pewnością nie 
wiadomo, bo przybyli do Galicji w liczbie 120 
cofnęli się, nie wiedząc nic o losie reszty od
działu. Mówią, iż część przyłączyła się do od
działu Ruckiego, który się w tamtych stronach 
z swym oddziałem pojawić musiał. Reszta zaś 
poszła dalej w głąb kraju.

Świetne zwycięztwo odniosła broń polska 
pod Rogowem, przy kolei żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej, między stacją Skierniewice a Piotr
kowem. Dnia 4. b. m. 4 roty moskali z 2 dzia
łami i z jazdą odpowiednią, zaatakowały tam 
hufiec polski Taczanowskiego pod Sokołowskim 
w sile 1100 ludzi, a między tymi 350 kosynie
rów, jak  donoszą korespundenci dzienników nie
m ieckich. P olacy napędzili moskali tak, iż  ci 
straciwszy wszelki por/ądek wojskowy, tłumną 
ucieczką ratowali życie, pozostawiając działa na 
placu, które z pewnością byłyby się dostały w 
ręce polskie, gdyby nie alarm, że nadciąga dru
ga kolumna moskiewska od tyłu. Gdy jednak 
przekonano się, że alarm był fałszywy, jazda 
polska rzuciła się w pogoń za uciekającą 
hordą, dognała ją  i zrąbała mnóstwo "Moskali. 
Horda byłaby zniszczoną zupełnie, gdyby nie 
noc zapadająca i las, dokąd schroniły się nie
dobitki carskie. .

Naczelnik policji polskiej w Warszawie o- 
głasza co następuje, d. 8. b. m.

„Dnia 4. b. m. Moskale powiesili Józefa 
Kamióskiego, którego szpieg Skowroński wy
mienił jako sprawcę zamachu na życie jego. 
Oskarżenie to, uczynione w chwili nieprzyto
mnej, odwoiai Skowrońsk: w szpitalu św. Ducha, 
w obecności swego ojca, siostry miłosiernej Ci
sowskiej i chirurga Kujemioka słowy następują
cemu : „Nie ten, którego mi pokazano, był spra
wcą zamachu na moje życie, gdyz ten ma fa
woryty i wąsy, tndzież wzrost wysoki, fakty
czny zaś winowajca nie miał brody i był średnie
go wzrostu.* Zeznanie to, po śmierci Skowrońskie
go sędzia pokoju I. kw artału wziął do protoko
łu z ust intendanta szpitalu, spisując ak t śmierci 
i przęsła] w stosownej drodze sądowi wojennemu 
w cytadeli. W yrok śmierci na Skowrońskim 
spełnił z rozkazu swego przełożonego jeden ze 
straży narodowej, do której Kamiński nigdy nie 
należał. Zeznanie Skowrońskiego uwolniło Ka- 
mińskiego od wszelkiej winy, a skazanie niewin
nego należy do rzędu tysiąca tych morderstw, 
które świadczą o mongolskiem barbarzyństwie 
Moskwy. Takie zaparcie się wszelkich zasad 
sprawiedliwości jest najlepszym dowodem słabo
ści rządu najezdniczego, i przekonuje że rząd ten 
przestał rządzić, a natomiast rozwija tylko wła- ! 
dzę uzurpacyjną, opartą na represji.*

Konstanty wyjechawszy z rodziną dnia 8. 
b. m. o 1. godzinie po południu z Warszawy na 
Toruń pośród wielkich ostrożności w towarzy
stwie dwóch pociągów, nanełnionych wojskiem, 
przybył nazajutrz do Berlina, gdzie go przyjmo
wano z wielką pompą urzędową w dworcu. Tam 
zamieszkał w hotelu poselstwa moskiewskiego. 
Był w Poczdamie i wieczorem wyjechał oso
bnym pociągiem przez Wrocław kn granicy 
austrjackiej, gdzie oczekiwał nań wysłany

umyślnie z Wiednia wagon salonowy dwor
sk i, przybrany w kw iaty i t . p . tfa  8tacji 
w Boguminie czekał na księcia Knorring, tym 
czasowy ambasador moskiewski w Wiedniu 
Tegoż samego dnia o godz. 8. wieczorem p rzy
był do W iednia z wielką świtą. Na kw adrans 
przed przybyciem pociągu, Najj. Pan czekał nań na 
peronie dworca, ustrojonego w girlandy i kw iaty. 
N ajj. Pan ubrany był w pysznym mundurze j e 
nerała moskiewskiego na przyjęcie Jego W yso
kości. Był tam także arcyksiążę Albrecht, ks. 
toskański detronizowany, kilku jenerałów, dygni
tarzy i wspaniała świta.

Na peronie stała kompania honorowa pułku 
„oronini z muzyką i sztandarem i przyjęła h y 
mnem moskiewskim w jeżdżający pociąg. Najj. 
Pan uściskał szczerze Jego Wysokość i pozdro
wił jegc małżonkę, która w pierwszym powozie 
odjechała, podczas kiedy w. książę w mundurze 
pułkownika austrjackiego z Najj. Panem w dru
gim powozie udał się do Burgu, gdzie wielka 
mnogość zebrała się Wiedeńczyków Dnia 11 
popołudniu miał w. książę wyjechać do Baziasz 
nad Dunaj, zkąd zapewne parowcem uda sie do 
Krymu. v

Presse w wstępnym artykule pisze o bytno
ści wielkiego księcia Konstantego w W iedniu, 
przyezem rozwija zdanie, że austrjaeko-moskiew- 
skie przymierze w sprawie polskiej, obecnie na 
raziłoby Austrję na największe niebezpieczeń
stwa, pominąwszy i tę okoliczność, że przymierzu 
podobnemu najprzeciwniejsza jes t opinia publi
czna w Austrji. „Dlatego — pisze — musimy 
skonstatować, iż nie ma nic wjAustrji mniej po
pularnego a więcej przeciwnego uczuciu powsze
chnemu, jak  jakikolw iek, nasz rząd obowiązujący 
stosunek do Moskwy. W chwili gdy gabinet 
petersburgski po raz trzeci odrzuca stanowczo 
żądania trzech mocarstw, gdy wiadomości z Pol
ski są najokropniejsze, gdy zamknięto 200.000 
ludności na dni dziesięć, gdy każdy z przeraże
niem myśli o okropnych rzeczach, które się w 
W arszawie przez owe dziesięć dni dziać będą, 
w chwili, gdy Moskwa krwawiącemu z tysiąca 
ran narodowi przykłada kolano' do piersi, aby 
mu wydrzeć tajemnicę organizacji narodowej: w 
chwil, podobnej sama myśl jakiejkolw iek soli
darności Austrji z Moskwą wydaje się nam św ię
tokradztwem wzg,ędem interesu austrjackiego i 
względem zasad i instytucyj, k tóre proklamowa 
no jako panujące w naszym kraju.*

Stronnicy przymierza angielsko-francnzko- 
austrjackiego odetchnęli cokolwiek wolniej, a 
uwolnienie od ciężaru w kształcie przymierza 
trancuzko-prusko-moskiewskiego, przygniatające
go ich serce, zawdzięczają Constitutionnelowi. 
Dziennik ten półurzędowy upewnia najsolenniej, 
że „nic się nie zmieniło w stosunkach przyja
znych między Francją a gabinetami londyńskim 
i wiedeńskim.* D odaje on zarazem , że rząd 
franenzki nie poprzestał bynajmniej, za pomocą 
tych dobrych stosunków z resztą mocarstw, zaj
mować się załatwieniem wszystkich ważnych 
kwestyj, dotyczących Europy.

„Wszystko idzie ja k  może najlepiej w najle
pszym świecie, powiada na to l'Opinion nationale; 
kw estja polska wstąpiła znowu w swą kolej, 
chcemy powiedzieć na drogę dyplomatyczną, 
k tórą postępuje od 6ciu miesięcy z takiem  po
wodzeniem, a dziennik pana .de La Gueronniere 
(la  France) głosi z nowem uniesieniem wielkie 
widoki, jak ie  w skutek tych negocjacyj otwo
rzyły się dla prawa, wolności i szczęścia Polski!

„Woino dziennikowi la  France wzywać 
szlachetności cara, kończy Z’ Opinion nationale, 
wspominając o wielkim zawodzie, doznanym ku 
zmartwieniu redaktora tegoż dziennika, pana de 
La Gueronniere, co do przymierza francuzko- 
prusko moskiewskiego. My zaś liczymy ja k  na 
teraz, w ocaleniu Polski tylko na samych P o
laków.*

D. 7. b. m. odbył się w Londynie w części 
zwanej Chelsea, wielki mityng, by wyrazić sym- 
patję ludu angielskiego na korzyść niepodległo
ści Polski. Ma mityngu tym uchwalono adres 
do narodu polskiego.

M eksykańska deputacja do arcyksięcia F e r 
dynanda M aksymiljana przybędzie na przyszły 
tydzień do Miramare. Składa się ona z nastę- 
pujących członków : Gntierez de Estrada, były 
minister spraw zagranicznych i poseł w Rzymie; 
Mirando, były m inister sprawiedliwości; Aqni!ar 
y Marocho, na którego wniosek uchwaliło kon- 
systujące zgromadzenie w Meksyku na dniu 10. 
lipca przywrócenie m onarchii; J. Hidalgo, były 
sekretarz am basady; Juarez P eredo; hrabia del 
Valle d’Orizaba, członek jednego z najszlache
tniejszych rodów w M eksyku; Arango y Eskan- 
don i Lauda, obadwa właściciele dóbr. Prezy
dentem tej deputaeji je s t Gutierez de Estrada,

Nowy rząd m eksykański zaciąga pożyczkę 
we Francji, k tóra ma odebrać sobie z niej ko-/ 
szta wojenne.



Część urzędowa.
— Ministerstwo finansów postanowiło 

przedłużyć termin, naznaczony rozporządze
niem mimsterjalnem z 6. marca 1873 po ko
niec sierpnia 1863 względem ściągnięcia mie
dzianych pieniędzy krajearowych aż do koń
ca września 1863. Te monety w>§c maję być 
przyjmowane bez żadnych trudności we 
wszystkich kasach i urzędach aż do końca 
września 1863 tak przy wypłatach jak i do 
wymiany, jednakże nie mogę już być więcej 
wydawane ze strony kas i urzędów. Po u 
pływie zaś miesiąca września 1863 będą rze
czone monety miedziane przyjmowane już 
tylko jako miedź na wagę po oznaczonych 
na to cenach w kasach i urzędach, wymie
nionych w powyiszem rozporządzeniu.

Wiedeń 4. września 1863.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Dla ratowania osób przy rozbiciu się 
okrętu, na brzegu używano dotąd armat i 
moździerzy, za pomocą których wyrzucano 
tonącym powróz. Poborca podatków w Haw- 
rze, p. Houdetot, wynalazł na ten cel przy
rząd bardzo praktyczny i prosty. Jest to 
fuzja ustawiona na trójnogu. W lufie zrobio
ne jest 8zrubowane przerżnięcie, do którego 
się wkłada powróz, który dawniej wsuwano 
aż do końca lufy, co sprowadzało pęknięcie. 
Lufa mająca długości 80 centimetrów i u- 
stawiona pod bardzo małym kątem, nadaje 
kierunek lotu więcej prosty niż paraboliczny 

jak to było dawniej, gdy dla tego nie zawsze 
powróz mógł dostać i zaczepie się o okręt. 
Doświadczenia czynione z tym przyrządem, 
uwieńczone zostały najzupełnicjszem powo
dzeniem. W nocy m»ła rakieta przymocowa
na do powrozu oświeca lot jego, co daje 
możność widzieć powróz z tonącego okrętu. 
Houdetot, nie wymagając wynagrodzenia, 
ogłosił odkrycie swoje dla użytku ogółu-

— Udoskonalono teraz popielnice w io- 
k omotywacb. Wiadomo, że iskry wylatujące 
z kominów lokomotywy, nieraz były przy
czynę pożarów; otóż nowy przyrząd zupeł
nie prostej maszynerji usunie tę ważną nie
dogodność. Doświadczenia, jakie robiono, do
wiodły doskonałości tego wynalazku.

— Chemicy Pelouze i Oahours, którzy 
wydali analizę nafty, piszą, że jest nieroz
puszczalną w wodzie, roztwarzającą się zu
pełnie w alkoholu, w benzynie i spirytusie 
drzewnym. Rozpuszcza w sobie łój, nawet na 
zimno, stearyuę, margarynę, parafinę, oleje 
tłuste i kwasy wynikłe z przetworzenia ich 
na mydło. Nafta przepala się od ognia i pło
nie płomieniem białym mocno oświecającym 
Kwasy, siarczany najmocniejszy, foiforoezny 
bezwodny, azotyczny nie wywierają na nią 
widocznego ^wpływu- Rozbiór oleju skalne
go amerykańskiego p. Mussprat, pochodzą
cego z Kanady, daje: Oleju lekkiego, bez 
barwuego, ciężkości gatunkowej 0,734 czę
ści 30, oleju ciężkiego żółtego ciężkości 0,837 
części 30; oleju tłustego obfitego w parafinę 
22, smoły ez.5, węgla i, (strata 2).

Z rozbioru tego wynika, że połowa na
fty składa się z płynu przydatnego do oświe
cenia, bardzo czystego i nieszkodliwego. 
Odłączywszy lzejsze części i oczyściwszy 
naftę, łatwo jest otrzymać ze stu litrów ośm- 
dziesiąt przydatnych do oświetlenia — po
dobna ona jest do benzolu ; olej cięższy, żół
ty, takie do oświetlenia zdatny, sprzedawać 
się może po tej cenie, co parafina, a lepszy 
jest od niej. Nafta w sianie naturalnym słu
ży do wyrabiania gazu ntocno oświecającego. 
Można jej używać takie do opalania w przy
rządach stosownych zamiast węgla- Naosta- 
tek nafta służy wybornie do zakonserwo
wania drzewa; napojone nią nie gnije i nie 
psuje sie.

— Na targu lwowskim ceny przeciętne : 
m. pszenicy 2.75, żyta 1.50, jęozmienia 1.55, 
hreczki 1.45, owsa 1.05, kartofli 60 kr.

Przyjechali d. 10 wrześuia.
PP- Bal F. z Tuligłów, Piwko Z. z Sło- 

budki, Lencewicz 8. zSulimowa, Chrzanow
ski A. z Polski, hr. Łoś J. z Kulmatycz, 
Przedrzemirski M. z Moszkowiec, Szymański 
R. z Rzempli, Niedżwiecki E. z Dołżauki, 
MsrmoroBz J. z Kurowa, Bogusz A. z Dro
hobycza.

W yjechali d. lO. września.
PP. Kronsteiu H. do Kruhla, hr. Sta

dnicki J. do Czerniowiee, Modzelewski N. 
do Harasymowa, Głaozewski I. do Czarno- 
łoziec, Terlecki. W. do Haczowa, Skrocho ■ 
czemski M. do Kotowej woli, Skrzyński E. 
do Poradowa, Piotrowski M. na Wołyń, 
Niezabitowski L. do Zameczka, br. Bawo- 
rowski W. do Strussowa.

K a r *  w l© d « ia sjy , ,
* dnia 11 września

Ohlig- długupsńst. 6V, *aloogl.ci- k. 5 7712.0
Pożyczka nar. l$ii g r  Ka m gi. m. k .l 82'95
Losy z r 1860 . ............SX00j40
Akcye banku narodowego za 1000 gi ,17961- 
Akcye Tawarzysśęy?, kredyt- na 200 glj.192 70 
ijondyn TO fnntSw" sterłingów - . . s i l i
Pukaty cesarskie sztuka . . ' . |  5
Srebro za 100 zł. w. anatr.........d l i

P ociągi osobow e u& kolei żela
znej g a licy jsk ie j:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ie
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz. 
5 min. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ z Krakowa do Lwowa o 
godż. 8 min, 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór.

ITwia«I©siaiesiia.

270 □  moro;.
u a  s p r z e d a i ,

między któremi 40 □  m. lasu  
sosnow ego a reszta orna gle
ba, w połowie, pierw szej klasy  
pszeniczny czarnoziem, a w po
łowie iy ln y  p iaszczysty  grunt. 
Położenie p o d  większem m i a 
s t e m  niedaleko Lwowa. "Wszy
stko w kupie i razem. Można 
nabyć z lasem lub bez. Bliższa 
wiadomość u agentów lwow
skich '  49i 3 - 3

Pigułki czyszczące
profesora Cnzenave,

naczelnego lekarza szpitala ś, Ludwika. 
432. 5—24. --------

Pigułki te przyrządzone z nowego 
owocu, sprowadzonego z Nikaragua, są 
nieocenionego pod tym względem, że 
czyszczą nie sprawując najmniejszej 
boleści, ani kolek, ani rozdrażnienia 
kiszek. Wybornie skutKują przeciw 
bolu głowy, rozdęciu żołądka, niestra
wności, brakowi apetytu i zatw ardze
niu. Używają się zawsze, kiedy idzie 
o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych 
humorów, które są ponajwiększej czę
ści przyczyną ciężkich słabości.

Dostać można u pp. aptekarzy we L w o 
w ie u Zyg. Hukern; w Wilnie u Chrości- 
ekiego-, w Poznaniu u Elsnera; w Warsza
wie u Mrozowskiego; w Krakowie u Molą- 
dzińskriego i w Kijowie u M arelnczyka.-----
Cena 2 z ł r , z opakowaniem 2 złr. 20 kr-

X

Prędko i niezawodnie [zabijająca

T ru cizn a  na
m y s z y  1 s z c z n r y

patentem przez Jego Cesarską apost. Mość 
nagrodzona, służy na niszczenie szczurów 
domowych i polnych myszy, chumiaków i 

kretów.
Cena słoika 1 złr. wal. austr. Prawdzi- 

wej i niefałszuwanej trucizny dostać można 
we Lw ow ie u Konstantego Iskierskiego, w 
aptekach pp. Berlinera, Mikolasza i Zygm. 
Rukera, w Oświęcim ie u St. Dołkowskiego, 
w Radzlecftowłc A. Jaśkiewicza, w R ze
szow ie J. Schaitterg et Comp., w Sam bo
rze J. Riedla i J. Kriegseisena.

Skład główny tejże jest w aptece ob
wodowej w Korneuburgu , w Austrii

372 '7—3

6iur» Iwnwakf,
*• rtnis 11 września

Dukat holenderski . • 
Dukat cr-sanski 
Moskiewski pOłtmporyai" . 
Moskiewski rubel aPObvcy 
Pruski filar kur. . , ,
Galie, liaty zaat. w. ‘a . ' 
Galie, listy zast. m. k. 
(Jalieyj. oołlg. indem. Yjj! i 
i- ożyczka nzrodow*- 
Akcye kolei żei. g*I-

baJ4
w. a.

g l . ic l
5;
6!
9 
1 
1 

75
I 7«? 74
J 82 
{200

Sił Jaj 4
W. ft.
gk jct-

s ia l
5 133 
9 j 10 
1(76 
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Nauka muzyki na fortepianie.
— ...........t__

Kurs uauki fortepianowej w Zakładzie moim, rozpoczyna się od dnia 

5. września ,  w  kamienicy obok księgąrni p. K. Jabłońskiego 
pod 1. 2 9  i 30,  na placu kapitulnym

i od tegoż dnia w kaidym  czasie uczniowie obojej pici przyjmują się. 
Nauka odbywa się codziennie (wyjąwszy święta) od godziny 8 z rana 

do godziny^ . wieczór. ’
C e n a  z w y c z a j n a  o d  j e d u e j  o s o b y  1 2  z t r .  w a l .  a n s t r .

m i e s i ę c z n i e ,  i tylko dla rodziu m n i e j  z a m o ż n y c h  c e n a  n -
w z g l ę d n i o n ą  z o s t a n i e ,  jako też  żad n a  zm iana nie n astąp i d la 
uczących się od dawna w Zakładzie moim

Osoby pobierające naukę w własnym domu, całkiem w ten sposób jak  
w Zakładzie, nie tylko pod względem nauki na fortepianie ale i układania 
teorji na przykładach do tego zastosowanych, opłacają dwa razy tyle  co u- 
czące się w zakładzie.

Osoby życzące sobie umówienia się o lekcje, raczą się zgłosić do Z akła
du mego pomiędzy godziną 3. a 4. w którymkolwiek dniu.

Lwów dnia 5 . września 1863. 2—3.

L e t y c j j a  W i l e z o p o l ć k a .

C. k. wyłącznie

W o d a  do us t $ uprzywilejowana

Proszek do zębów

m m & M m
O dpow iadając w ielostronnym  żądaniom, dołożyłem starania, by 

powyż wymieniona W oda do ust i Proszek do zębów, których to 
środków u moich pacjentów przez przeciąg wielu lat używałem z 
ja k  najlepszym skutkiem, wyłącznym przyw ilejem  zostały opatrzo
ne, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem S k ład  tych arty
kułów w każdem znaczniejszem mieście. — Woda ta 
do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy ja k o ^ V > J ^ L ^ v  
szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i z a p o - hev-ó 

_ _ _  biegający, i wieloma zaświadczeniami potwier- ^  
dzona— służy najbardziej przeciw zbieraniu się osadu na zębach, rozpuszcza 
resztki potraw na zębach zostające i w zgniliznę przechodzące, wzmacnia 
dziąsła krwią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega psuciu się ty-

hże i uchyla zły odór z ust- 
Są do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptenach okręgu K ra 

kowsklego, G alicji i Bukowiny.
Cena flaszki Wody do ust Melanion . . .  1 złr. 40 c.
Cena pudełka proszku do z ę b ó w  1 złr.
Życzący sobie utrzymywaćjSkłąd tych artykułów, raczą sią zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego.

Józef Zygm unt Ujheiyi,
437 7—5 prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

CENNIK NAFTY
F i o t r u  I l l ą c a e y i i s k i e g o .

sprzedającego najczyściejszą,  bezwonną Naftę w e  Lw owie,
pod I. 4431/, przy ulicy Halickiej, naprzeciw sądu kryminalnego, pod I. 193 m. 

obok ruskiej cerkwi i pod I. 97 ni. przy ulicy Krakowskiej w domu den- 
492 tysty p 'Kaligi 3 6

po cenach najumiarkowańszych, stałych
a m i a n o w i c i e :

50“ białą Naftę przydatną do Lmp berlińskich z płaskiemi gnotami miara wied. 64 c. 
48* ,  „ „ ,  z okrągłemi ,  ,  60 ,
48" różową .  .  .  .  „ .  » * .  60 .1
46° białą .  . . .  w iedeńskich z płaskiemi . . ,  56 „
44° ,  „ „ ,  .  z okrągłemi .  , ,  52 „
42" „ „ .  „ kuchennych zwykłych , „ „ 50 „
40’ „ „ , .  . amerykańskich z wązkierai „ „ „ 48 „
40° żółtawą » „ „ „ „ z szerokiemi , „ ,  44 „
36° żółtą Olej mineralny do lamp Diitmara z wązkicmi „ „ „ 40 ,
34* „ » solarowy „ .  » z szerokiemi „ „ ,  36

LUSg" Zwraca się najbardziej uwagę szanownej P. T. Publiczności 
na 4 0 °  N a f tę ,  która tej samej jakości co a m e r y k a ń s k i e  P e -  
t r e o le n m  w lampach amerykańskich iiajpiękniejszera, oraz najtań
szym gazowym płomieniem pali się, a któreto lampy po niesłychanie
tanich cenach wyż wymienionych sklepach nabyć można.

K a p u j ą c y m  \ a i i ę  i P e t r e o l i n m  w e  w ię k s z e j  
i l o ś c i ,  o p u s z c z a  s i ę  s t o s o w n y  p r o c e n t .
Hurtowna sprzedaż odbywa się w e  fabryce przy ulicy S z e 
rokiej naprzeciw św. Łazarza pod 1 .18  2/ Ą po cenach fabryczn,

SflF* Wszystkie wyż wymienione gatunki Nafty i lamp w tej samej ja k o 
ści i po tej samej cenie dostać można w T a r 11 o p I u we własnym składzie 
w domu W ilnera, w S t a n i s ł a w o w i e zaś u blacharza Paradowskiego.
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Jedno z najskuteczniejszych 
l e k a r s t w

l e c z y
^  zatw ardzen ie, u stm ę, boleść wątr^oby, zapa-
ł .  purgatives i eHe kiSXe k , m igreny, katary, skrofu ły , poda

g rę , reuuiatyzm y, wyrzuty uaskórue, spędza 
żółć i zam ulenie żołądka i w ogólności w szel

kie słabości spow odow ane przez nieczy
sto ść  krw i.

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych słabo 
d c ( lA llY iŃ  d c J ^ M S  ŚC’ uie ma8!r' s ^ ^ e j s z e g o  ś ro d k a , j a k :

PIGUŁKI ROŚLINNE
„P . C  a  n  v  i  u .

Ich działanie jest łagodne, nie zostawia po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozj 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwem. Obłoczka słodkiego smaku czyni j« 
atwemi do zażycia.

JEST TO LEKARSTWO NATURALNE
potwierdzone przez fakalteta medyczne i zalecane jako środek najskuteczniejszy 

czysto roślinny, czyszczący i krew oczyszczający.
Pigułki te nie zawieraja ani merkuryuszu, ani żadnej substancji mineralnej, są one 

czysto z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco żadnego 
nań wpływu uie wywierają. Słodkie, przyjemne do zażycia, działanie ich jest umiarkowane 
staucwią one środek jedyny, łatwo zastosować się dający dla dzieci, dorosłych osób i starców

Instrukcja użycia 
dołączona jest do każdego pudełka

Przygot°w8ue Przóz p. Cauvin apteka 
rza, ucznia szkoi>' wyższej farmaceutycznej t  
Paryżu, na placu trjumfalnej bramy de 1‘E 
toile nr. 10. P°*a elizejskie w Paryżu.

Cena mniejszego pudełka 1 z łr . 25  k r .,  większego 2 złr. 2 0  kr., a za opa
kowanie 2 0  kr.

Dostać można we Lwowie w aptece Z. R u k e r a  dawniej Tomanka, w W ilnie u 
p. Chrościckiego, w W arszawie u p. Galia i Mrozowskiego, w K rakowie u p. Brunona Mi- 
czyńskiego, w K ijow ie u p. Marcinczyka i we wszystkich głównych aptekach Cesarstwa 
i Królestwa. 323 10—0

Wydawca H i p o l i t  S t n p n i o k i . Redaktom wie; J a n  D o b r z a ń s k i ,  W u t s t i s  S m o o h o w s k i . Drukiem K. Pillera.


